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Prenumeiata wynosi:
v e  Lwowie: 

miesięcznie 2  korony; — za 
dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 6 0  halerzy; 
na prow incji:

* jednorazow ą z dw uraiow ą 
p rzesy łką przesyłką

rocznie. . 3ÓK -  h M K - h  
kwartalnie 7 , 5  O „ 9  „ -  ,
miesięcznie 2  „ 5 0  „ 3  . — »
w Niemczech mieś. 3  M. 5 0  fdn. 
W ir.nych krajach mies. 4  Fr.

Rękopisów Red, nie zwraca.
jL(]rM .DZIENNIK POLSKI® — 

' Lwów, pl. Maijackl 1. 7. 
Telefonu nr. 1 5 1.

W ydanie popchiantaw e.

wychodzi 2 razy dziennie.

Rok XXXVIII.
■ —i  ------- i— ---------------------------------------------

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo 

je®o miejsce 2 0  halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru­

bryce Naueslane 4 0  halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3  haier/,e 

za Siowo. Najmniejsze ogło­
szenia 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne kom”ni- 
Katy po Kro tuce za jeden wiersz 
petitowy 0 0  halersy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie

poranny. . . .  8  hal. 
popołudniowy 4  hal.

na prowincji
J O hal. 

5  haL

Właściciele i redaktorowie: Dr. K O St a s z e w s k i  - B a r a ń s k i i M ie c z y s ł a w  S c h m it t .

Sprawa szkolna w Królestwie.
Do Czasu piczą z W arszawy:
Prawie wszystkie tutejsze szkoty średnie, 

które przed kilku dniami rozpoczęły nowy 
rek szkolny, są czynne. Największą frekwencję 
uczniów m ają: szkoła realna (354, w zeszłym 
roku było 500), I. gimnazjum męskie 2̂80, 
w zeszłym rosu 320), V. gimnazjum (prze­
szło 400, w zaszłym 485), IV. gimnazjum 
(212, w zeszłym roku trzysta kilkanaście). 
Jutro otwierają się trzy tutejsze szkoły han­
dlowe. Podług zapisów zgłosi Się do każdej 
z nich około 400 uczniów.

Na prowincji wszystkie gimnazja są czyn­
ne, z wyjątkiem Siedlec, gdzie były zaburze­
nia uliczne i wskutek tego rok szkolny roz­
pocznie się później.

Nie ulega kwestji, że zawarcie pokoju 
podziałało, jak ostatni strumień zimnej wody 
na rozpalone głowy zwolenników strejku i 
podobno w „Związku unarodowienia szkoły", 
popierającym do niedawna najgorliwiej bez­
robocie młodzieży, ujawniać się obecnie za­
czyna energiczny prąd za powrotem do szkoły. 
Pwyróś tc.i uchwalonooy zresztą otwarcie, 
gdyby Związek nie obawiał się tercryzmu ze 
Strony socjalistów.

WGgóle uważają strejk szkolny za koń­
czący się, co naturalnie nie wyłącza, że mniej 
lub więcej znaczna liczba uczniów stronić 
będzie w dalszym ciągu od szkoły, rzekomo 
czeitać r.a organizację szkół z polskim języ ­
kiem wykładowym, a tymczasem nie uczyć 
Sfcę wcale.

Mało zresztą danych przemawia za tem, 
aby nowe te szkoły, nie zapewniając swym

wychowańcom jasu hKolwsek praw, cieszyły 
Się zbyt wielką frekwencją uczniów. — Już 
bowiem dzisiaj ujawnia się w kołach, gło­
szących niedawno jeszcze bezwzględny bojkot 
szkoły rosyjskiej i zapowiadających organi­
zację wycnowaHia puDlicznege na innych, niż 
dotychczas podstawach, głębokie zwątpienie.

W przyszłą niedzielę odbędzie się wiec 
ojców sprawie szkolnej. Organizatorowie ze­
brania, rekrutujący się wyłącznie ze sfer rze­
mieślniczych i drobnego kupiectwa, czyli z 
warstw, którym bezrobocie młodzieży najdo­
tkliwiej daje się we znaki, zarządzili wszelkie 
środki ostrożności, aby nie dopuścić do u- 
działu w wiecu żywiołów, niepowołanych i 
niepożądanych. Wyłączone więc są z góry, 
na mocy pozwolenia, uzyskanego od ober- 
poUcniajstra, kobiety i ucząca się młodzież. 
Niezależnie od tego, wstęp na salę zebrania 
otrzymują jeaynie ojcowie, zaopatrzeni w 
imienne bilety wejścia.

Oczywiście trudno przewidzieć już dzisiaj 
ostateczny wynik zebrania. Listę uczestników 
zamknięto już wczoraj. Zapisało się jednak 
8U0 osód z Warszawy i €0 z prowincji. Cho­
ciaż więc zdaje ślę przeważać sentyment za

{iowrotem do szkoły, to jednak nie jest wy- 
ączona możliwość, że w tak Iicznem zebra­

niu osób, mało przyzwyczajonych do obrad 
publicznych, namiętności wezmą górę nad 
rwzwagą, frazesy odniosą zwycięstwo nad 
głosem rozsądku. Cała ntdzieja w łajnem 
głosowaniu za powrotem, lub przeciwko po­
wrotowi do szkoły, które się odbędzie przy 
końcu wiecu.

Nadzieja ta opiera się na dość poważ­
nych precedensach. Na jednem z zebrań, któ­
re się odbyło w sprawie szkolnej przed kilku

dniami i w którem uczestniczyło około 100 
osóo, wszyscy bez wyjątku mówcy oświad­
czyli się za dalszym bojkotem szkoły dotych­
czasowej. Tymczasem w tajntm głosowaniu 
blisko dwie trzecie nr. zebraniu obecnych o- 
świsdczyło Się za powrotem do szkoły. Brak 
Stanowczości stanowi bowiem jedną z cech 
tutejszego społeczeństwa, teioryzowrnego na 
wszelki sposób hasłami psenuopolitycznemi 
i nicumiejącego się zdobyć na opór stano­
wczy przeciwko temu teroryzmowi.

Odprawa hakatystom.
Między Wiedniem a Warszawą wymie­

nioną została ostatnimi czasy interesująca 
korespondencja, która, jakkolwiek dotyczy 
spraw wydawniczych, ma jednakże 1 ogól­
niejsze znaczenie, jako słuszna odprawa bu­
cie i arogancji niemieckiej.

Jedna z wielkich firm wydawniczych nad 
Dunajem przystępuje do wydawnictwa dzieła, 
mającego na celu gloryfikację sławy wielkie­
go Valerlandu niemieckiego, a to za pomocą 
wspaniałych reprodukcji heljograwurowych 
arcydzieł sztuki, opartych na tematach histo­
rycznych, opiewających ooięgę i sławę Nie­
miec. W poszukiwaniu za materjołem nie za­
pomnieli patriotyczni soekulanci naturalnie i 
o Polsce — i oio jeden z księgarzy war­
szawskich otrzymał list z propozycją wska­
zania dzieł sztuki polskiej, kwalifikujących się 
do umieszczenia w projektowanym wydawni­
ctwie. Naturalnie, że zaszczycony zaufaniem 
księgarz nie omieszkał udzielić odpowiedzi i 
stosownych wskazówek; czy atoli zadowoliły 
one fedakcję, to rzecz conajmniej wątpliwa. 
Wskazano im bowiem nastęoujące dzieła.

Krzyżują się drastyczne dwuznaczniKil... Przy­
kre nad wyraz bywa również nesze położenie 
w obec obrazu lub obnażonego posągu, czy- 
chającego na nas gdzieś w zakręcie alei...

Wtedy r&dzibyśmy oboje zapaść się pod 
ziemię, bo gdy znajduję się przy boku ojca, 
udziela mi się jego manja, staję się więcej *ie- 
śnraią i głupszą od najbardziej ogianiczonycb 
trusiątek.

Nic dziwnego, iż te krępujące okoliczno­
ści, pośród których upłynęła moja młodość, nie 
dozwoliły mi zakochać się w jakim sportsmenie 
lub wojskowym.

Nie!
Tej przykrości nie wyrządziłabym nigdy 

kochanemu tatusiowi, który, celem zastąpienia 
m5 matki wyrzekł się dla mnie wszelkich u- 
czuć, pragnień i przyjemności, streścił we mnie 
cały Świat swych myśli i wrażeń.

Jedyną troską jego—moje zdrowie, hu- 
moi, zapewnienie mi bytu materjalnego. Czu­
ję się tak dalece panią niezależną, a zarazem 
ukochaną w molem miłem gospodarstwie, iż 
nieraz zdaje mi się, że małżeństwo nie mo­
głoby mi zapewnić większego spokoju i Swo­
body. Czas mam wypełniony, czuję się się 
Szczęśliwą i zrównoważoną... Jeśli chcę wyjść 
za mąż, to dla tego jedynie, iż obawiam się, 
aby czas najpiękniejszy nie minął bezpowro­
tnie. Każda z nas radaby mieć męża, rodzinę, 
i ja również nie chcę się wyrzec obowiązków 
żony i matki.

Widzicie więc, iż jestem dziewczyną roz­
sądną i praktyczną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MARCELI PREYOST.

CZY NIE Z A P O Z N O ?
Nie powiem, abym była szalenie zako­

chaną w poczciwym panu Ludwiku. Wcale 
nie. Zdaje mi się nawet, iż wybrałam go 
z pośród kilku możliwych kandydatów jedy­
nie z powodu zupełnej banalności jego fizjo- 
gnomji i charakteru.

Rozumowałam sobie tak:
— O tego przynajmniej mój kochany ta­

tuś nie będzie zazdrosnym....
O, bo tatuś jest zazdrosnym o moich 

korkurentów. Przedewszystkiem chciałby za­
chować dla siebie czujną gosposię, otaczają­
cą go trssklfwąi pieczołowitością od lat trzy­
nastu, to jest od czasu śmierci mamy. Ten 
rodzaj zazdrości nie jest wcale godnym u- 
znania, bo zakrawa na egoizm.

Pozatem jednak tatuś odczuwa jeszcze 
inny rodzaj zazdrości, trudny do określenia, 
składa się on bowiem z uczuć nadzwyczaj 
Subtelnych i nieoscbistych. Uczucie to przy­
czynia mu wiele cierpień, które mnie nieraz 
wzrusrają.

Jakby je objaśnić? Otóż tatuś bywa nie­
mile dotkniętym zapałami, jakie budzi moja 
twarz (podobno niczego) i f.gura (jak słyszę, 
dość powabna). Gorszą go uwielbienia męż­
czyzn, wyrażone nawet w formie hołdu peł­
nego szacunku. Dość długa obserwacja do- 
iw ala mi odczuwać wrażenie, które ojcem w

poaooi.ycn razach opanowuje. Jest on — że 
się tak wyrażę — onieśmielonym i zawsty­
dzonym za mnie, cierpi przesadnie na owo 
zażenowanie, które nas, młode dziewczęta, 
krępuje w pjerwszych miesiącach po wejściu 
w świat. Afekta, składane u stóp córki, wy­
dają n u  się zamachami na jej skromność.

Wyobraźcie sobie państwo wobec tego 
jego położenie na balu! Dekoltowana suknia 
moja i postać, spoczywająca w objęciach 
tancerzy, sprawiają ojcu ból widoczny, ranią 
jego wyrafinowaną pruderję.

A ile uwag znosić muszę po proszonych 
obiadach, podczas których młody sąsiad pro* 
wadził poufną pogawędkę 1 Niemało trudu ko­
sztuje mnie przywrócenie spokoju „naszemu 
pożyctu".

Co gorsza, ten drngr rodzaj zazdrości 
odnosi się nietylko do osób, ale i do ksią­
żek, do obrazów, do rozmów, które mogą 
zetrzeć ze mnie (panny dwudziestotrzyletniej) 
puszek dziewczęcej naiwności.

Nie bywamy prawie wcale w teatrze. 
Po kilku nieszczęśliwych doświadczeniach, 
widząc, jak tatuś cierpi za mnie w obec co­
kolwiek drażliwszych sytuacyj, wyrzekłam się 
większej części widowisk.

Co do książek, czytam je na osobności, 
nie dziwicie się zatem, iż pozwalam s</bie 
ukradkiem na większą swobodę. W towa­
rzystwach (gdy ojca nie ma przy mn'e), po­
zwalam sobie równie być szczerą i śmiałą, 
jak inne moje rówieśnice. Co się dzieje je­
dnak, gdy w naszej spólnej obecneści opo- 

! władaną jest jaka pikantna anegdotka lub
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Przedews*/stkiem znane powszechnie u- 
twory Matejki z aodatkowemi objaśnieniami: 
„Śmierć Przemysława* — B:a«denburczycy 
napidają podstępnie i mordują Przemysława 
w  Rogoźnie; „Bitwa pod Grunwaldem* — 
pogrom Krzyzakćw w r. 14i0; „Hołd pruski"— 
Albert Brandenburski, wielki mistrz krzyżacki, 
otrzymuje ziemię pruską jako lenno i w Krako­
wie na R/nnu na Kolanach zaprzysięga wierność 
Polsce: „Bitwa pod Byczyną-* — hetman Zamoy­
ski bierze do niewoli ks. Maksymiljana austrja- 
ckiego; „Oswobodzenie Wiednia" przez kró­
la Jana III Sooiesksego. Dalej wyróżniono 
różne obrazy Brandta, Gersona itp., a w koń­
cu autor listu zaznaczył, żernie powinny być 
pominięte nieKtore dzieła jztuki, powstałe na 
tle wydaiań bismarkowskich w roku 1885-6. 
ani też katowań dziatwy polskiej we Wrze- 
ści. Te i tym podobne momenty bsdą pra­
wdziwą ózdoDą działu dotyczącego stosun­
ków prusko-polskich!

Można sobie łatwo wyobrazić, z jaką 
miną przyjęto odpowiedź, będącą dzielną od­
prawą i gorzKiem przypomnieniem prawdy 
historycznej. Niezawodnie dział polsko-pruski 
w historji sławy niemieckiej słnbo będzie 
ilustrowany i nie według wskazówek kores­
pondenta war rawskiego.

Z Królestwa,
Dym isja Maksymowicza.

Sprawa nagłej dymisji gen. gubernatora 
Maksymowicza nie schodzi z porządku dzien­
nego w Warszawie we wszystkich sferach. 
Wychodzą na jaw coraz to nowe szczegóły, 
które w sumie przyczyniły się do zaczłej u 
steru kraju zmiany. Jeden z korespondentów 
warszawskich donosi na podstawie informa­
cji, zaczerpniętej z wiarygodnego rzekomo 
źródła, o następującym szczególe:

W sobotę dnia 25 sierpnia jeden z pa­
trolów wojskowych spotkał o północy na u- 
licy księcia Lubomirskiego, piastującego wy­
soką godność dworską i podczas rewizji o- 
sobistej, przeprowadzonej w sposób gwałto­
wny, zaorał mu kilkaset ruoli z pugilaresu. 
Oburzony tein książę, tern Bardziej, że dzień 
przedtem w ten sam sposób postąpiono z 
jego Kamerdynerem, udał Się w poniedziałek 
osobiście do Maksymowicza i zażądał w 
Sposób stanowczy śledztwa. Maksymowicz 
przyjął gc arogancko i żądaniu odmówił. 
Książę postanowił jednak nie ustępować i 
tegoż dnia wysłał do Petersburga na ręce 
ministra dworu telegram, zaznaczając, że treść 
jego potwierdzi nitbcwem osobiście, -ponie­
waż bezzwłocznie wyjeżdża do stolicy i sta­
rać się będzie o audjeację u cara. Na odpo 
wiedź długo nie czekał — przyszła ona za­
raz z dymisją dla Maksymowicza i nomina­
cją Skalona, który też zaraz w pierwszym 
dniu polecił przeprowadzić śledztwo w tej 
sprawie. Wiadomuść ta jest autentyczna. 
Między innymi wieść tę scerzy po mieście 
pułkownik żandannerji, Kałnakowski, który 
z Maksymowiczem w nie nazbyt przyjaznych

Eozostawał stosunkach. Nie umiał pan Ma- 
symowicz nikogo sobie zaskarbić — nawet... 

nawet... żandarmów.
Język polski w K rólestw ie.

Karjer warszawski donosi, że warszaw­
ski oddział Banku państwowego począł 
przyjmować tekst czeków i wykazów na we­
ksle, złożone ao dyskontu, w języku pol­
skim, czego dotychczas n!e czynił.

Echo zaburzeń styczniowych w W ar­
szawie.

Wydział karny warszawskiego sądu 
okręgowego rozpatrywał w zeszłym tygodniu 
sprawę, wynikłą na tle zaburzeń ulicznych w 
styczniu rb. Dnia 29 stycznia, gdy poprzedni 
oberpolicmajstcr warszawski, br. Nolken, prze­
jeżdżał ulicą Twardą z oddziałem kozaków, 
z pod bramy jednego z domów padł strzał 
rewolwerowy. Kula nie zraniła nikogo. 
Wszczęte puszukiwania wykryły, że sprawcą 
owego wystrzału był Michał Łaski. Uwięziono 
go i oddano pod sąd pod zarzutem usiło­
wania zabójstwa przejeżdżających kozakow. 
Nie przyznał s<ę on dć> winy, twierdząc, że 
Strzelił w powietrze tylko „na wiwat", bez 
zamiaru zranienia kogokolwiek, ze znalezio­
nego na ziemi rewolweru. Po zbadaniu świad­
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ków sąd uznał za możliwe dać wiarę tlóma- 
czeniu oskarżonego i za strzelanie bez po­
trzeby na ulicy skazał go na 3 miesiące are­
sztu policyjnego, co do zarzutu zaś usiłowa­
nia zabójstwa uznał Łaskiego za niewinnego, 
nakazując do czasu uprawomocnienia się 
wyroku, uwolnić go z więzienia śledczego.

Śledztw o w spraw ie „protestu."
Syn Otieczesiwa donosi: Senatorowi Po- 

stowskumu polecono przeprowadzić śledztwo 
z powodu „protestu* mieszkańców Królestwa 
Polskiego przeciwko uchwałom komitetu mi­
nistrów w sprawie polskiej.

Żydzi w przyszłej „Dumie".
Żydzi warszawscy już się naradzają co 

do taktyki, jakiej się chwycić mają w przy­
szłej „Dumie państwowej" rosyjskiej. Ruś 
donosi, że w Warszawie odbyło się zebra­
nie żydów, któizy w tym przedmiocie po­
wzięli już pewne uchwały, a mianowicie: 1) 
w sprawach, tyczących się interesów całego 
państwa, iść mają żydzi ręka w rękę z par- 
tją postępową; 2) w tych sprawach, które 
odnoszą »ię do interesów Królestwa Polskie­
go, łączyć się będą z polskimi posłam i; 3) 
w kwestiach ogólno żydowskich rozwiną ży­
dzi działalność swoją solidarnie z innymi ży­
dowskimi yosłami cesarstwa rosyjskiego.

Nowa sto lica biskupia.
Siew. zapadn. słowo dowiaduje się, że w 

wyższych sterach rzymsko-katolickich wSród 
inteligencji polskiej w gubernji mińskiej po­
ruszono już zasadniczo sprawę ustanowienia 
dla djcctzji mińskiej rzymsko-katolickiej o so ­
bnego episkopatu ze stołeczną siedzibą przy­
szłego biskupa w Mińsku. Będzie to przy­
wrócenie episkopatu nrńssciego z przed 
50 lat.

Nowy i stary.
O wyjeździe, a raczej o ucieczce Maksy­

mowicza mówi w tej chwili cała Warszawa.
Zdetronizowany ten naczelnik kraju, który 

nie wahał się wydawać rozkazów strzelania 
do ludzi bez wszelkiP£o opamiętania się. 
a sam ocunaezał się j>rzysłowiowem już dziś 
Tchórzostwem, obawiając się „napadu" pod 
czas przejazdu przez miasto na dworzec pe­
tersburski, zmylił drogę i zamiast kierować 
się ulicami w prostym kierunku, zatoczył 
koło, czein zresztą wprawi! w pewien kłopoj 
szpalery wojska, ochraniające jego osobę na 
właściwych ulicach.

Zoarzył się przytem zabawny wypadek. 
Oto następca Maksymowicza generał-guber- 
nator Skałłon, wyjeżdżając z domu swego 
przy ulicy Wjodzimrskiei powozem pry­
watnym, bez żadnej zgoła eskorty, na dworzec 
kolejowy, by pożegnać Maksymowicza, został 
przy zbiegu uiic: H.. Berga i Krakowskiego 
Przedmieścia przytrzymtny przez patrol, któiy, 
ujrzawszy dopiero generała w powozie, po­
zwolił mu spokojnie jechać dalej.

Nauczony niezbyt przyjemnem doświad­
czeniem, S<alłon wracał z kolei już w oto­
czeniu jednego czerkiesa, dodaną mu zaś 
eskortę liczniejszą odrzucił bez wahania — i 
dobrze uczynił.

N iezwykła grzeczność.
Do Nowej Reformy piszą: Ogłoszone zo­

stały instrukrje gubernatora wojennego, Olcho- 
wskiego, objaśniające wojsko, jak ma się za­
chowywać w czasie stanu wojennego wobec 
mitszk:ńców miasta. V/ instrukcji tej gene­
rał Olchowskij podkreśla z naciskiem kilka­
krotnie, że patrole obowiązane są traktować 
publiczność z całą względnością, nawet bar­
dzo grzecznie. Przyzna.ę otwarcie, pisze ko­
respondent N. Reformy, iż tak kulturalnego 
rozkazu do wojska i policji dawne już nie 
zdarzyło mi się tu czytać, a bodaj, czy roz­
kazy, w tym duchu dyktowane, pojawiały się 
tu kiedykolwiek.

Trzeba więc mieć nadzieję, że odtąd Skoń­
czą się może nadużycia ze strony zbytnio 
rozpanoszonego żołdactwn.

Spraw a szkolna.
Kur\er warszawski donosi, ii otrzymał z 

Petersburga depeszę, iż w tych dniaćh ma 
nastąpić decyzja komitetu ministrów co do 
Szkół prywatnych polskich bez praw.

W Siennicy pod Nowomińskiem, istnieje 
Seminarjum nauczycielskie, którego uczniowie

r.

zastrejkowali przed wakacjami. Dnia 24 sier­
pnia rozpoczęły się egzamina wstępne. Przy­
było kilkudziesięciu kandydatów, wobec cze­
go dawni uczniowie odbyli wiec na pobli­
skiej łące, w którym wzięło udział przeszło 
200. Postanowiono egzaminów nie przerywać, 
poczem prcyjętych zostało 43 kandydatów. 
Wówczas dawni słuchacze i nowo przybyli, 
postawili na nowo żądanie wy Kładów w ję­
zyku polskim. InspeKto' prosił ich, ażeby 
zaczęli naukę i obiecywał w ciągu roku do­
niosłe zmiany. Wtedy jednakże nowoprzybyli 
i siarsi razem, powybijali szyby w gmachu 
szkolnym, porozbijali kałamarze i połamali 
ławki, poczem opuścili gremialnie szkołę. Do 
Siennicy sprowadzono wojsko.

Do siedmioklasowej szkoły handlowej w 
Włocławku na 400 wolnych miejsc zgłosiło 
się 27 Do egzaminów stanęło 18.

W Płocku, w 3 ki. szkole miejsKiej, do 
egzaminów zgłosiło się 8 kandydatów.

W gimnazjum męskiem w Łodzi, na 71 
podań było 12 od prawosławnych, 27 kato­
lików, 31 żydów, 1 baptysta.

W gimnazjum żeńskiem w Łodzi na 80 
zgłoszonych było prawosławnych 5, katoli­
czek 17, ewangieliczek 11, żydówek 50.

W łódzkiej szkole przemysłowo-rękodzrel- 
niczej na 98 podań było d ' prawosławnych, 
45 katolików, 29 ewangielików i 15 żydów.

(Telegramy Dziennika Poi).
Język polski w K rólestw ie.

^ a r s z a w f a .  ( le i. p-yw.). Skutkiem 
starań dyrektora instytutu muzycznego, Emila 
Młynarskiego, gen. gubernator Skałłon zezwo­
lił na prowadzenie wykładów po polsku. Po­
czyniono zaoiegi o otwarcie klas ogólno­
kształcących przy instytucie.

Z caratu.
W ykrycie spiski'.

Kijewianin donosi, iż w d. 27 zm. ochro­
na kijowska wykryła w Kijowie klub Ormian, 
zajmujących się potajemnem nabywaniem roz­
maitego oięża. Mieli owi prawidłową or­
ganizację : przywódcy jej mieszkali w Kijowie, 
przeważnie jako piekarze i utrzymywali sto­
sunki z Ormianami służącymi w wojsku. 
Przy wódcyzalecali żołnterzom-Ormianom wcią­
gać za pomocą pieniędzy innych żołnierzy do 
tej sprawy. Ci 03tatni zajmowali się kradzieżą 
różnej broni i dustarczaniem jej Oi mianom. 
Istotnie wśród wojska miejscowego już od 
kliku lat zauważono kradzież oręża, lecz ża­
dnymi środkami nie udawało się dotychczas 
wykryć winnych. W tych dniach dopiero o- 
chrona kijowska wykryła kilka składów broni, 
a między innemi w środKu miasta, w bazarze 
bessarabskim, gdzie Ormianie, trudniący się 
sprzedażą pieczywa, urządzili centralny skład 
broni. Broń chowana była w skrzyniach, w 
których też znaleziono obecnie karabiny, ba­
gnety, szable, klingi, rewolwery, tćżne części 
karabinów 1 kilka pudów nabojów w ilości 
kilkunastu tysięcy sztuk. Następnie w mie­
szkaniu pewnego Ormianina przy ul. M icha­
łowskiej i innego na Mało Wasylkowskiej 
znaleziono również składy broni. Ogółem do­
tychczas ujęto sześciu Ormian piekarzy, któ­
rzy trudnili się kupowaniem broni, oraz je­
dnego szeregowca-Ormianina i jednego Ro­
sjanina. U żołnierzy znaleziono pieniądze, 
przyczem wyjaśniło się, że żołnierze Ormianie, 
pośrednicy, oszukiwali żołnierzy sprzedają­
cych broń, gdyż płacili im tylko trzecią część 
tego, co dostawali z zewnątrz. W składach 
broni znaleziono również mundury, części i 
armat i wogóle różne przedmioty amunicji.

(Telepr. „Dziennika Polskiego*). : 
Nowy m anifest carski.

P e t e r s b u r g .  (Tel. w i). Ruś notuje 
pogłoskę, iż wkrótce ma sie pojawić manifest 
carski, proklamujący wolność prasy i wolność 
zgromadzeń.

N am iestnik dalekiego W schodu.
P e t e r s b i c r g .  (Tel. wł.). Obiega tu 

pogłoska, że gen. Leniewicz będzie mianowa­
ny namiestaiKieir. dalekiego Wschodu.

Z aburzen ia  w  Ktszyniowie.
K is z y n ió w .  Wczoraj miał się tu od­

być pogrzeb pewnej biednej kobiety, nazwi­
skiem Lea Kórpermann, którą zabili ulicznicy
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DEPESZEWielki tłum iudzi, złożony z żydów I robo­
tników Rosjan, towarzyszył konduktowi. Na­
gle rozległy się strzały i pojawili się policjan­
ci i dragoni z dobytą bronią. Zwłoki wyrzu­
cono na środek ulicy, późnili tłutn je zabrał. 
Wiele osób zostało zranionych uderzeniami, 
zadanemi szablą, lab kijem, oraz bronią pal­
ną. Sprawozdawców dziennikarskich polLja 
nie dopuszczała do miejsca zaburzeń. Ran- 
nycn odstawili policjanci do szpitala, Publi­
czności nie pozwolono towarzyszyć rannym. 
Szpiial żydowski otoczyło wojsko. 50 osób 
aresztowano. Tłum roiszedł się w wielkim 
pospiechu. Przed budynkiem policji, oraz 
przea szpitalem żydowskim, gromadzą się 
krewni i przyjaciele osób aresztowanych i ran - 
nych i starają się dowiedzieć się czegoś o ich 
losie. Około wieczora uspokoiło się w mie­
ście. Główne punkty miasta są obsadzone 
przez patrole. Co do liczby rannych niema 
jeszcze informacyj.

Zaburzenia w Libawie.
B e r l in .  Według prywatnych wiadomo­

ści z Libawy przyszło tam w sobotę wieczo­
rem do zaburzeń. Gdy powołani pod broń 
rezerwiści maszeiowali na dworzec, wielki 
tłum ludzi rzucił się na wojsko, prowadzące 
rezerwistów i wezwał ich, aby stawili opór. 
Gdy kozacy natarli na tłum 1 rozprószyli go, 
jeden oficer dragonów został zraniony kamie­
niem, a z pobliskiego domu strzelano do woj­
aka. Kozacy również dali ognia 1 potem sztur­
mem wtargnęli do owego domu Osm osób 
zraniono, z tych jedna już umarła. Jednego 
urzędnika policyjnego zabito, a ]ednego żoł­
nierza zraniono. Aresztowano 122 osób. P o ­
rządek w mieście już orzywrócony, fabryki 
są  w ruchu.

Zamach na żandarma.
W < a*ylków . (Tel. piyw.). Onegdaj w 

nocy owo.na sirzatami z rewolweru znniony 
został niebezpiecznie pewien podoficer żan- 
darmerji. Sprawca uciekł.

Admirał Niebogatow.
P e t c e o u r g .  (Tel. pry w.). Petersburg- 

skaja Gazetu d on osi, że znajdujący Się iv nie­
woli japońskie] ?amirai Niebogatow wyraził 
podobno życzenie przyjęcia p_ Jdaństwa ja­
pońskiego. Rząd japoński — jak donosi z 
Matsujamy pewien oficer rosyjski, oświadczył 
Niebugatowowi, źe Japonja woli, aby tacy 
żołnierze znajduwali się w szetegach jej wro­
gów, niż w liczbie jej poddanych.

Petersburg. (Tai. pry w.). Wiceguber- 
nator piotrkowski, Rejnhardt, został miano­
wany gubernatorem radomskim.

E k a t e r i n b u r u  (w gub. pi r uskiej). 
(Tel. pry w.). Na naradach studentów rosyj­
skich, większość oświadczyła się za wzno­
wieniem wykładów.

W niektórych powiatach szerzy się tyfus 
brzuszny.

Wiedeń. (Tel. wl.). N. W. Tagblatt 
donosi z Petersburga, że w Miskwie zebrał 
się kongres „Związków inteligencji*. Generał- 
gubernator moskiewski telegrafował do Tre­
powa z zapytaniem, co ma z tym kongresem 
zrobić. Trepów odpowiedział: Kongr^a za­
mknąć. a w razie oporu członków jego are­
sztować.

Pokój.
fltlegr. mDzten. Poisk.*)

P a r y ż .  M itin  oświadcza, że na pod­
stawie doniesień z Portsmouth może naszki­
cować w a r u n k i  r o s y j s k o - j a p o ń s k i e ­
g o  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o .

W dę t traktatu przypomina zamianowanie 
pełnomocników i stwierdza osiągnięte przez 
nich porozumienie.

Art. 1. konstatuje przywrócenie pokoju i 
przyjaznego porozumienia między Rosją a Ja- 
ponją.

W art. 2. uznaje Rosja przewagę intere­
sów  Japonji w Korei.

Art. 3. zajmuje się równoczesnem opró­
żnieniem Mandżur ji.

Art 4. oświadcza, że prawa Rosji na pół­
wyspie Liaotuńskim przechodzą na Jdponję.

Art. 5. konstatuje handlowe równoupra­
wnienie wszystkich państw w Mandiurji.

Art, 6. dotyczy podziału kolei Kuanczeng.
W art, 7. obowiązują się Rosja i Japonja 

przeprowadzić połączenie kolejowe Kuanczeng.
Art. 8. postanawia, że obie części tej ko­

lei mają oyć tak administrowane, żeby ruch 
po obu stronach nie byt tamowany.

W art, 9. Rosja odstępuje część Sacha- 
Iinu aż po 50° szerokości półn. Ustala się 
wolną żeglug^ w cieśninie La Fćrouse i w 
cieśninie tatarskiej.

Art. iO, wylicza prawa rosyjskich kolo­
nistów na Sachalinie, którzy zachowują swą 
narodowość. Japonja jednakże może zesłań­
ców wydalić.

Art. 11. przyznzje J?ponji prawo ryboło- 
stwa na wodach syberyjskich.

W art. 12. oświadczają Rosja i Japonja, 
że odnowią traktat handlowy na zasadzie 
najwięicszego udogodnienia.

Art. 13. dotyczy jeńców wojennych i za­
płaty faktycznych kosztów ich utrzymania.

Art. 14. postanawia, że traktat będzie 
zredagowany w językach francuskim i angiel 
skini. W razach spornych tekst francuski ma 
uchodzić za autentyczny.

W edług art. 15. ratyfikacja ma nastąpić 
w ciągu dni 50.

I. artykuł dodatkowy powiada, ie  opró- 
żnłeuie Mandżurii przez obie armie musi m- 
stąpić w przeciągu 18 miesięcy, Dla strzeże­
nia iinji kolejowej oba mocarstwa mogą po­
zostawić po 15 żołnierz/ na kilometr.

W II. art. dodatkowym powiedziano, że 
Specjalna komisja ma ustalić linję graniczną 
na Sachalinie.

L o n d y n .  (Tel. wł.). Podpisanie traktatu 
pokojowego odroczono z wczoraj na dziś 
dlatego, że Rosjanie, licząc Się z rozpowsze­
chnionym zabobonem, nie chcieli podpisać 
traktatu w poniedziałeK

Cholera,
( f  elepramy „Dziennika Polskiego*j.

W ie d e ń .  (Tel. wł) Fizykat miejski po­
stanowił poddać obserwacji lekarskiej przez 
kiika dni w ich mieszkaniach ie osoby, które 
przybędą z oKolic nawiedzonvcn choieią w 
Niemczech lub w Galk-p.

*
Cholera w Galicji.

Stan zdrowia osób, które zachorowały 
w Padwi narodowej jest znacznie lepszy, Dzie­
cko flisana, które jedno pozostało z całej ro­
dziny, wyzdrowiało, wyzdrowiał też jeden z żan­
darmów. Co do wiadomości nadesłanej z Miel­
ca, jakoby zachorowało dwóch żandarmów, 
którzy mieszkali obok domu wymarłej rodziny 
flisa! a  w Padwi narodowej, to sprawdza się 
ona o tyle, źe rzeczywiście początkowo zgłosiło 
cię dwóch chorych żandarmów. LT jednego 
z nich jednakowoż nie stwierdzono cholery i 
ten wkrótce zupełnie wyzdrowiał, drugiego sas 
zarażonego cholerą — stan dotychczas jest 
pomyślny. Na razie więc jesi w Galicji, a mla 
nowicie w Padwi narodowej, jedna osoba cho­
ra. Do dziś dc godziny 12 w południe namie- 
stwlctwo nie otrzymało nowych wiadomości.

Z Krakowa donoszą: Na zaproszenie dele­
gata Fedorowicza, zebrali się wczoraj reprezen­
tanci siarostwa, wojskowości, gminy m. Krako­
wa i powiatu krakowskiego, celem obrad nad 
środkami ochrony przeciw cholerze. Oiięgn‘ęto 
porozumienie co do wspólnej akcji. Gmina 
urządziła szpital choleryczny w szpitalu Boni­
fratrów, a dom izolacyjny w ogrodzie angiel 
skim. Wojskowość poczyniła ze swej strony 
wszelkie potrzebne przygotowania. Lekarz dr. 
Droba zwrócił uwagę na konieczność sanitar­
nego badania robotników, czyszczących zbiornik 
wodociągowy.

Celem zapobieżenia zawleczeniu cholery 
ustanowił magistrat w Jarosławiu komisję sani­
tarną i podzielił miasto na okręgi, poddając 
każdy z nich pod dozór sanitarno policyjny, 
tudzież wydał odoowiednie zarządzenia w celu 
utrzymania czystości w domach. Na flis udało 
się kilkunastu mieszczan jako szyprowie i ret- 
manl do Gdańska; po powrocie będą oddani 
pod szczególny nadzór lekarski. W Grodzisku, 
gdzie jest skoncentrowanych kilka pułków pie­
choty na ćwiczenia, wybuchła epidemicznie 
czerwonka.

telegraficzne 1 telefoniczne.
Sytuacja na Węgrzech,

W ie d e ń .  (Tel. wł.) Wbrew innym 
pessymistyczi.ym doniesieniom W. 4U. Ztg. 
twierdzi, iż kompromis na Węgrzech ciągle 
jest jeszcze możliwy na następującej pod­
stawie : Koalicja zadowoli J się węgieiskim 
językiem pułkowym i oświadczeniem rządu, 
że zaprowadzenie komendy węgierskiij nie 
jest wykluczonem po pewnym czasie. Donie­
sienie tego pisma jesi o tyle prawdopodo­
bne, że grozoa rządu zaprowadzenia powsze­
chnego prawa głosowania, zachwiała w isto­
cie uporem koalicji. Skoro tylko rząd rzucił 
tę groźbę, spoczęli fię ruszać ir organizować 
Słowacy, Serbowie i Rumuni, a położenfc 
partji koszutowskiej o tyle| jest niemiłe, źe 
ona kwestję zaprowadzenia powszechnego 
głosowania wstawiła w swój program, a 
dziś gdy projekt ton ma s.ę stać fantem, 
mus, p zeciw niemu występować.

e ik s d a p e s z t .  (Tel. wł.) Jeden z dzien­
ników zapytywał prezydenta gabinetu, bar. 
F e jem reg ó . czy będzie reagow ał na obelgę, 
jaką całemu gabinetowi rzucił prezydent 
ssjmu węgfcrskiago, p. Justh, podczas ban­
kietu, który odoył się w niedzielę u Bakonya. 
P. Justh, mówiąc c teraźniejszym gabinecie, 
nazwał urzędujących ministrów „hołotą*. Br. 
Fejtrvary odpowiedział, że w swoim czasie 
w bnieniu swojem i swoich kolegów oświad­
czył: wobec p. justha, że w calem stron­
nictwie opozycyjnem nie ma nikogo. które­
go, obelgi mogłyby odwieść rząd od wy­
konywania swego obowiązku. Dziś stoi rząd 
na tem samem stanowisku i na obelgi p. Ju­
stha nie myśli reagować.

B u d a p e  s z t .  (1'el. wf.) Posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego koalicji odroczono o 
godzinie 11 do popołudnia. Rano załatwiono 
tylko jeden punkt porządku dziennego, a mia­
nowicie uchwalono jednogłośnie w n i e ś ć  o- 
s k a r ż e n i e  p r z e c i w  c z ł o n k o m  g a b i ­
n e t u  i wybrano komitet, który ma wypra­
cować odpowiedni wniosek.

Upaństwowienie kolei Północnej.
O p aw a*  (Tel. wł.) Konierencja, w któ­

rej wzięli udział reprezentanci Śląskiego Wy­
działu krajowego, opawskiej Izby handlowej 
i opawskiego magistratu postanowiła prosić 
rząd o odroczenie upaństwowienia kolei Pół­
nocnej, a w każdym tazie o utworzenie oso­
bnej dyrekcji kolejowej na Śląsku.

Sojusz rosyjsko-ańgielski.
P a r y ż .  (Tel. wł.) - Korespondent pe­

tersburski Tempsa donosi, że wkrótce przyj­
dzie do skutku s o j u s z  a n g i e l s k e  r o ­
s y  j s k i  w sprawie wszystkich kwestyj w 
Azji, a szczególnie w sprawie utworzenia 
„modus viveHdi* w Persji.

Sojusz japoósko-angielski.
L o n d y n .  (Tel. wł.) Nowy sojusz ja- 

pońsko-angielski będzie w tych dniach pod­
pisany.

W ie d e ń .  (Tel. w ł) Prezydent gabinetu 
br. Gautsch odbył dziś dłuższą konferencję 
z przełożonym kiubu czeskiego p. PacaKiem, 

P r a g a .  (Tel. w ł) Zgromadzenie mężów 
zaufania z kurji miejskiej okręgu litomyskie- 
go upoważniło Swego posła dra Płaczka, do 
wystąpienia z klubu mrodoczeskiego.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Deputacja tutejszej 
Rady miejskiej udała się wczoraj do ministra 
Podbielskiego i Moellera i prosiła ich o znie­
sienie cła od bydła, oraz o otwarcie granicy 
austrjackiej. Obaj ministrowie odmówili dru 
giemu żądaniu z powodu obawy zawleczenia 
zarazy bydlęcej, gdyż na Węgrzecn ma rze­
komo panować zaraza bydlęca.

KRONIKA.
L w 6 w  5 września. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +14° R. Pogoda. Wiatr.

Wiadomości osobiste.
Naczelny uyrektor poczt i telegrafów Jan
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Lubicz S e f e r o w i c z  wyjechał na czterotygo­
dniowy urlop. Kierownictwo galicyjskiej dyrek­
cji poczt i telegrafów objął starszy radca po­
cztowy Ludwik Pi kor .

Z rady miasta Lwowa. Pierwsze po 
ferjach posiedzenie tygodniowe Rady miejskiej, 
odbędzie się we Czwartek, dnia 7 w.ześnia rb.
0 godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej.

Ze sfer notarialnych . Kierownik mini­
sterstwa sprawiedliwości pizeniosi notarjuszy: 
Ludwika Piątkiewicna z Podwotoc.ysk do Hu- 
siatyna, a Tomasza Vogla z ŁąU do Podwo- 
łoczysk.

Z „Sokoła". W sobotę dnia 9 hu. urzą­
dza „Sokół (Macierz) wycieczkę do Borysławia 
nr uroczystość poświęcenia sztandaru, którą 
oocnodzić będzie tamtejsze gniazao w niedzielę. 
Wyjazd w sobotę wieczorem o godzinie 625 
wedle czasu kolejowego. Zgłoszenia przyjmuje 
biuro Towarzystwa najdalej do 7 bm.

Wręczenie medalu honorowego za 40- 
le tn ią  wierną służbę. Kcrpus miejskie] straży 
pożarnej obchedził w dniu dzisiejszy m niezwykłą 
uroczystość, odznaczenia jednego z jego człon' 
ków medaiem honorowym za 40 letnią wierną 
Stużbę. Tak nadzwyczajne wczasach dzisiejszych 
odznaczenie spotkało p. Jana Procajtę, starsze­
go sierżanta m. siraży pożarnej, który wstąpi­
wszy dnia 16 września 1864 do korpusu miej­
skiej straży pożarnej przez lat 40 bez żadnej 
przerwy służył wiernie miastu. Jubilat jest dzie ­
ckiem Lwowa. Urdzi ł  się 9 lutego 1843 roku. 
W dziewiętnastym roku życia wstąpił do szere­
gów powstania z r. 1863/4 i brał udział w dwu 
potyczkach pod Radziwiłłowem w Oddziale Wy­
sockiego i pod Poryckiem koIo Sokala w dru­
żynie Zienkiewicza i Komorowskiego. Po roz­
biciu oddziału Komorowskiego powrócił Pro- 
cajło do rodzinnego miasta, gdzie poświęcił się 
straży życia i mienia obyw&teii jego przed 
Ognłem.

Cerenonja wręczenia medalu honorowego 
odbyła się o godzinie i l  przed południem w 
sali pogotowia w obecności całego korpusu 
straży oraz jego zastępców. Wręczenia medalu 
dopełnił wiceprezydent miasta Ciuchciński prze­
mówiwszy poprzednio, podnosząc spiawność i 
wyćwiczenie straży pożarnej oraz zasługi kie­
rowników jej około wykształcenia korpusu. Po 
uroczystości zwiedził wiceprezydent magazyny 
oraz przypatrywał się próbie mobilizacji po­
gotowia.

Szkoły u przemysł krajowy. Szkoły już
1 btn, otwarły wrota, ale dopiero dziś — juiro 
rozpoczynają się zakupna przyborów szkolnych 
na więnszą skalę. Dlatego dziś właśnie przypo­
minamy nauczycielstwu, rodzicom i całej mło­
dzieży szkolnej obowiązek poparcia przemysłu 
krajowego także i na tern polu.

Wiedeń i Peszt zagrożone w swym stanie 
posiadania, zawsze jednak w pomysły bogate, 
bez zbytnich skrupułów zaopatrują cierpliwy 
papier w napisy „wyrób kratowy" i t. p. Już 
przed kilku tygodniami ostrzegaliśmy przed zie­
lonymi blokami fabryki peszteńskiej, która na 
wyrobach swych umieszcza taki oszukańczy na­
pis i niestety znajduje na wyroby te miejsce u 
widu kupców, grosistów i detajlistów. Kupcy 
jednak dziś chyba na brak wyboru między kra 
•owymi produktami tej gałęzi skarżyć się nie 
megą, gdyż już znaczna liczba fiim krajowych 
wyrabia wszelakie papierowe przybory szkolne.

Krocie tysięcy, co roku wydawane na przy­
bory szkolne wszelkiego gatunku, w przewa­
żne] części winny i mogą już zostić w kraju, 
jeśii młodzież 1 jej wychowawcy spełnią swój 
obowiązek i będą żądali w sklepacn tylko wy­
robów krajowych, gdyz proaukcja w tej gałęzi 
już i jakościowo i ilościowo dustatecznie się 
rozwinęła.

Propaganda zbytu krajowych wyrobów w 
dziedzinie przyborów szkolnych ma także zna­
czenie wychowawcze. Zaczynając od tych hale­
rzowych wydatków w dziecinnych latach na 
zeszyty, pióra, ołówki, atrament i tp. łatwiej w 
młode pokolenie wpoimy przywiązanie do swoj­
skiej pracy i przeświadczenie o konieczności 
popierania jej na każdym kroku, a nadto zwra­
cając jego myśl zawczasu ku interesom gospo­
darczym kraju, możemy pośrednio przyczynić 
się do tego, że coraz większe zastępy młodzie­
ży — zamiast szukać karjery urzędniczej — 
zwracać się będą do przemysłu i handlu.

Z izby sądowej. Dziś przed ławą przy­
sięgłych toczył się proces 20-letniego parobka 
z Holodyslawic Hryńka Łucyka, oskarżonego
0 to, iż zastawszy kolegę swego, Stanisława 
Cyraka, na schadzce ze swą kochanką, uderzyi 
gó tak silnie kijem, że Cyrak na drugi dzień 
umarł. Po przeprowadzeniu rozprawy, trybunał 
na podstawie werdyktu skazał Łucyka na 3 
lata ciężkiego więzienia z postem co dwa ty­
godni.

Z naszych zdrojow isk. Lista gości ką­
pielowych zamieszczona w nr. 15 czasopisma 
Krynica, wykazuje, że od dnia 15 maja do 30 
sierpnia przybyło do K r y n i c y  7116 osób 
(4717 rodzin).

Kronika krakowska. (Telefonem). Ko­
misja węglowa redy miejskie] uchwaliła utrzy­
mać dotychczasowe ceny węgla w miejskich 
składach mimo, ze kopalnie podniosły cenę o 
4 hal. na centnarze cłowym od dnia 1 wrze­
śnia b. r.

Termin rozprawy przeciw AngelLSOwi wy­
znaczono ostatecznie na dzień 2 października. 
Rozprawa potrwa około 14 dni.

Znaczna kradzież. Z Z. copanego dono­
szą, iż wczorajszej nocy niewyśledzeni dotąd 
sprawcy rozbili sklep zegarmistrza Mączyńskiego 
na Krupówkach, ukradli kilkadziesiąt zegarków
1 przedmiotów złotych, oraz kilkaset koron go­
tówką.

Przygodń w Zakopanem. W warsza­
wskich pismach opisuje p. L. P. dziwną przy­
godę, jaka go spotkała w Zakopanem, „Ze zna­
jomym moim — pisze — udaliśmy się na wy- 
cieczKę do dolir.y Kościeliskiej. Po dwudniowej 
wędrówce, tak zwykłej zresztą u wszystKich, 
którzy pragną obejrzeć cuda przyrody tatrzań­
skiej, wracamy do Zakopanego, gdy oto zadzi­
wia nas niezwykła iluminacja na górach oa 
licznych płonących pochodni. Sądziliśmy, że 
jakieś większe towarzystwo wybrało się w dro­
gę wtspół z przewodnikami. Tymczasem dowia­
dujemy się, że właścicielka willi, przez nas 
zamieszkanej, niewiadomo z jakiej przyczyny, 
zaalarmowała urząd klimatyki, jakobyśmy zginęli 
w przepaściach góiSKich. Klimatyka wysłała gó 
rali na poszukiwania. CI1 walić można zapewne 
taką pieczołowitość o gości, gdyby nie jej na­
stępstwa, jakie nas spotkały. Dnia nas cpnego 
zjawia się do nas inspektor policji i żąla, 
abyśmy zapłacili klimatyce 100 złe, jako zwrot 
kosztów tycn poszukiwań Daremnie tłómaczymy 
mu, że nie możemy odpowiadać za fałszywy 
alarm ze strony naszej gospodyni, że kilko­
dniowe wycieczki w góry są w Zakopanem na 
porządku dziennym, że nie istnieją wcale prze­
pisy, nakazujące zawiadamiać klimatykę o za­
miarach zwiedzania okoi*c zakopańskich; in­
spektor policji tamtejszej pozostaje niewzru­
szony przy swojem żądaniu i daje nam do zro­
zumienia, iż w razie niezapłacenia wymaganej 
sumy, zaaresztuje nas. Wobec takiej presji po­
stanowiłem raczej wcześnie wyjechać, niż zamie­
rzałem, a nie poddać się takim, nie opartym 
na niczem, postanowieniom klimatyki zako- 
pańskiej".

Si mobójstwo. W Tarnopolu odebrał so­
bie życie przez powieszenie się starszy konduk­
tor kolei państwowycn Zmerhackel. Nieboszczyk 
był do niedawna stacjonowany w Jarosławiu 
i z powodu jakichś nieporozumień służbowych 
został przeniesiony do Tarnopola. Obarczony 
liczną rodziną i mocno zadłużony, znalazł się 
tego pierwszego w nadzwyczajnych kłopotach 
finansowych, z których wybrnąć nie mógt Te 
właśnie ićłopnty materjalne były powodem sa­
mobójstwa Zimerhackla.

Dział ekonomiczny.
-  V a d a |M U f  5 września. (Giełda zł *- 

iowa). (Kursa w koronach i po lOu kilogram ów 
Pszenica na październik i5 78 do 15*80; psze­
nica na Kwiecień 16*40 do 16 42; żyto ms p*. 
źdzlernlk 12 80 do 12 82; żyto na kwiecień 1906 
r. 13 48 do 13 50; owies na październik 1194 
do 1196; owies na kwiecień 1906 r. 12 54 
do 12 56: kukurudza na wrzesień —• -  du — ; 
kukudza na maj 1906 r. 13*20 do 13*22; rze- 
pax na wrzesień —*— do —*—. Ofert) na psze­
nicę: lepsze. Chęć kupna: lepsza. Usposobie­
nie: spokojne. Pogoda: piękna.

— W iedeń  5 września. Zamknięcie giełdy 
0 godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt.

680 50, Akcje węg. ZakL kred. 790*—, Akcj«r 
Anglobanku 318*53, A k c j e  Jnionbanku 559*75, 
Akcje s-aetiderbatiKU 447*—, Akcje BanWoreinu 
574*75 Akcje Bpdentredii 1045 —, Akcje galic. 
Banku hkotecznefeo 56C —, Akcje ioiei państw. 
675*25, Aitcje kolei połud 106*50, Kolei Elbetha1 
448*—, Akcje kolei Północnej 5890, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 581* Akcje Alpiny 545 75, 
Akcje Pims 562*50, Akcje praskiego To­
warzystwa ż-fatenego 2766, Akcje fabryki broni 
541* , Akcje tureckie tytoniowe 3 8 1 —, Akcje 
galic.-karp-^c, ti-wans? naftowegf 920* —, Oblig. 
węg. ińóimn. 96 80, Renta majowa 100*65, Austr. 
renk koron, 100*55, Węgierska ren;s kor. 97*10, 
56 i. listy Tow&i-z. kred. ziems. 93 95,4 proc, listy 
3.uiku hipoi, 99*—, 4 i p ół proc listy Ban ku 
hipot 401*35, 5 proc. listy Babka hlpoi, S i2 50, 
4 proc. listy Banku krajowego 100*—, 4 i póS 
proc. listy 3anku kraj. 102*05, 5% obligacj 
kom, Banku krajów. —*—, 4 proc, Galie, oblig. 
propin. 100Oo, 4 pic. Gal. poź. Kraj. z t. "893 
99 95, 4 prc. pożyczka m. Lwowa 69 30, Losy 
tureckie 144*25, Marki 117*42, Rusie 253 —

Drobne ogłoszeniu
A .,a . 8  miesięczny, tygrysowatej maści, aużej rasy, 

10 je it do sp.cedania. Plac Strzelecki l. 6 na 
lewo od 2—4 popołudniu.

Gtraszkl usarsó*
doy,  dereń k. 2“M  w koszykach 5 kg. franco za za­
liczką wysyła Maiman, Zakszczyki. 575

palona przechowana traci smak 1 zapach.
531

Vt1flt9¥łfa postukuje obowiązku tyiRO ao kuchni. 
i|UWUftltyQ Adres u pani Malinowej, ulica Halicka 
Nr. 10 I. piętro Lwów. 574

(Czech); zarazi m ekonom, z *zkołą la- 
ł * / l i i * * )  sową 1 rolniczą, w średnim wieku, dobrze 
polecony, poszukuje posady, Leśniczy, Lwów, Panień­
ska 29. 578
D a 1 a ? 9  słę nowo otworzony ;k ad faib 1 materja- 

łów, Makarowskl i Spółka, Lwów, Syksm- 
Jka 2. 541

t ta t t łe P L  kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe 1 li- 
j  wjłłwtj stowe, nagłówki na listach i kopertach, 
oraz wszelkie artykuły biurowe, teu.n cz..e i artysty­
czne poleci najtaniej S E Y P A F T H  U D Y D Y Ń S K I  
we Lwowie przy placu Mariackim. 525

DAewMkłtłe lekcjf na wyjazd (zakres gimnazjum) 
|  U? £Ul i wJ i  „Akademik p. Rzochów 570

D a  n i  0H V? uczęszczające do zakładów naukowych 
|  B IKUty.  przy/muje się na miesjranie z utrzyma­
niem, ulicu Łyczakowska 2* pariei. 569

T n fT H ltn la H lll  dzierżawy z gorzelnią, urzędników 
JrOjw *I'UJ -WJ prywatnycn, oficjalistów, pomocni­
ków hairdlowycn. kameraynei a, klucznice, kucharzy, 
ogrodników, guwernerów. Polecamy i dostarczamy 
wszelkiego rodzaju persona! służbowy. P rztjrow a- 
dzat iy sprzedaż, kupno i dzierżawy. Wyrabiamy po­
życzki. Informacje w sprawach prywatnych, urzędo- 
wzch i handlowych. Agencja Lwów, Ormiańska 30.

D I t t l l f  ^f-cio letni z 16 'etnią praktyką w inten- 
ty^lUlty sywnie racjcnamle prowadzonych gospo- 
tiarstwach w kraju i na Ś:ąsku austr a od roku 1898 
do 19Ó4 jako r z ą d c a  f o l w a r k u  z a k ł a d o w e g o  
w B u b l a n a c h  k o ł o L w o w u ,  poszulhije posady 
administratura, rządcy lub kontroiura dóbr w kraju 
albo zagranicą Łaskawe oierty pod O. S. Zagórzany 
poczta w utisjscu. 546

WiłłAnfAMS kg- piękne, słodkie winogrona ze 
IrłUWjJIdHa wzgórz wysyra starannie opakowane 
franco za kor. 3 30, delikabje muszkatele za k. 4‘30 
wysyłn B. Timon, Eger ln Ungarn. 552

Z powodu wyjazutt Sffi PSS
tanio Óo sprzedania. Wiadomość: ul. Jagiellońska 17 
u dozorcy domu. 576

światowe znane wyborne owoce: 
fcA *t?£(frjrvtyC « Gruszki cesarskie do stoli. k. 3 —, 
Gruszki bery albo panny k. 2'80, Jabłku oliwkowe I 
łętówki k. 2 8C, Pomidory przec.idue k. 3 —, Śliwy 
olbrzymie k. 3 —, Śliwki węg erskifc podługowate fc 
2-50, I. soita świeżo rwane wysyłam ifanco za zali­
czką w 5 <g. D, Wenkeit, ogiud Jk , w Zaleszczykach.

przedpokój, oalron, kuchnia, Antoniego 1. 
) 543
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